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V  ł a p c e .
(Zdarzenie  prawdziwe).

— Puk, puk, puk panieneczko! Twarz 
m ą siecze drobny deszcz, otwórz, otwórz, 
okieneczko, nocny mnie przejmuje 
dreszcz. M atka twoja wyjechała, papy w 
dom u nie m a też, otwórz okno moja 
m ała i w objęcia moje spiesz. O tw orzy­
łaś już okienko, mimo nocy widzę cię, 
jak  swą drobną białą ręką, bym  pośpie 
szał wabisz mnie. O najmilsza, o jedyna ! 
czas rozkosznie spłynie nam, chwilką 
w yda się godzina, w słodkiem , czułem 
sam na sam...

Śm iało po wąskiej, deszczowej rurze 
w spina się, zapał gra w nim m łodzień­
czy, słodkie zwycięstwo czeka go w g ó ­
rze, wierzy, nagroda trudy  uwieńczy. 
S tan ą ł u celu, wbiegł do mieszkania, 
w tem  ciszę przerw ał okrzyk rozgłośny, 
lecz to  nie echo pocałowania, to  nie 
by ł uścisk miłosny... Patrzy i patrzy 
pełen zdumienia — cóż to, los figla mu 
płata  ? U zbrojon w kańczug, ja k  od 
niechcenia, grzmoci go „d onn£“ rogi 
tata.

—  Gdyś sam n a  siebie nastawił 
m atnię — rzekł wreszcie z groźnym 
wyrazem w twarzy —  w iedz: to  co 
powiem, słowo ostatnie —  ty spełnić 
musisz moje rozkazy. Kochasz, to  do­
brze, więc twe kochanie chciej zaprzy­
sięgnąć w ślubnej godzinie; jeśli od m ó ­
wisz. sprawię ci »lanie* — wierz mi, 
że ołtarz cię nie ominie.

A  m łodzian sm utny pochylił głowę, 
próżno ratunku z nieba wygląda, p ró­
żno o litość b łaga Jehowę, więc, spełnić 
musi, co papa żąda. Powojczylc.

E leg ia  stróża.
Otwierać  i zam ykać  — zamykać, otwierać,  
Często g łaps tw o  usłyszeć, rzadko szóstki zbie-

[rać. ..
Być zawsze blisko bramy, od szynku zdaleka, 
Oto w krótk ich  zarysach jes t  żyeie człowieka.

B azyli.

P o s ł u s z y  s y n .

— M ógłbyś też, mój W ładku, zrobić 
to  dla mnie i dziś wyjątkowo u Iksów 
nie uciekać tak zaraz do tego obrzy­
dliwego winta — rzekła m atka do znu­
dzonego już życiem je d y n a k a , k tóry  
z nią „jak na ścięcie® jechał na zabawę 
taneczną.

— H a, skoro m am a tego żąda k o ­
niecznie, to  daję słowo honoru, że dziś 
do winta nie usiądę.

— Ł adn ie  dotrzym ałeś słowa — m ru­
knęła  m am a powracając z balu.

— Ależ, moja m am o, nie rozumiem, 
czego m am a jeszcze chce ode mnie? 
Człowiek honoru, gdy da słowo, to  go 
dotrzym uje; a m am a naw et nie uwierzy

co mnie to  kosztowało, że dziś nie 
usiadłem do winta.

- - Dlaczegożeś więc nie przyszedł 
na salę przetańczyć kilka razy z Iksów ną ?

— Bo grałem  w pokera

Przy studni.
On. Czy pan n a  H an ia  lubi f iołki ? 
Ona. Bardzo, ale wolę kwargle

Oświadczyny w Chinach.

W zabawny sposób starają się »sy­
nowie nieba* o pozyskanie ręki wybranej 
swego serca. Cały wstęp do oświadczyn 
odbywa się w sposób zwykły i jeżeli 
mała z »piękną* nóżką chinka jest przy 
chylnie usposobioną dla swego przyszłego, 
młodzieniec przyseła swą deklarację za 
pośrednictwem swego ojca. Ten umó­
wiwszy się już z ojcem przyszłej narze­
czonej o cenę, jaką mu ma wypłacić, po- 
seła następnie list wraz z podarunkiem i 
pisze do niego: »Stanowisko twoje i go 
dność są wielkie, ja zaś od dzieciństwa 
nie miałem, ani pozycji żadnej, ani pienię­
dzy. Błąkam się po świecie bez celu. 
Córka twoja jest najpiękniejszem i naj- 
milszem stworzeniem na świecie, syn mój 
jest głupi i szkaradny. Lecz kiedy już ra­
czysz słuchać słów moich i godnymi je 
uwagi swej czynisz, niech więc wesele 
ich, jak najprędziej nastąpi, a w dniu 
tym będę się czuł w obowiązku złożyć 
ci te bogaty dary. Tymczasem przyjm 
tu załączone i bez wartości«. Po przyję­
ciu prezentów narzeczona bywa przy­
prowadzona do domu rodziców młodzieńca 
i wkrótce następuje wesele.

Monolog wesołego młodzieńca.
Dziwna rzecz, Munio za stary 

złoty łańcuszek dostał trzy guldeny; ja 
mam złote serce, a nikt mi za nie zła­
manego szeląga dać nie chce.

B u l  l a d  a  j a k i c h  w ie le s
czyli .słów k ilka

o m iło śc i zubożałego m łodzień ca .

A gdy wyznania z ust jej usłyszałem :
Że będzie dzielić ze mną dolę, 
Przysiągłem: wiecznie być jej stałym,
W blasków stroiłem ją aureolę.
Straciłem mienie, więc pocieszenia,
U stóp jej szukać chciałem;
Lecz dziwnie czasem człowiek się zmienia, 
R zekła: żem nazbyt jest śmiałym.
Gdym serdecznego błagał wejrzenia,
Co mnie do pracy natchnie zapałem, 
R zekła: (to trudne do uwierzenia),
Żem nie jest już jej ideałem.
Wołałem: żarem me usta płoną!.. 
Dziecinne — mówi twoje pragnienia 
Radzę, byś z głową twą rozmarzoną, 
Śpieszył pod pompę dla... ochłodzenia...

Powojczylc.

W I E ,  poleca sw e wyroby mą

E cho z k a rn a w a łu .

Skończył się ka rnaw ał,
Zbiegły już zapus ty  !
Wierzycieli nawał,
A  tu . ,  worek pusty!...

Ma życie swoje róże,
Ma także i k o lce ;
Z tych najbardziej  bolesne,
Ż eśm y dzisiaj golce.

Age.

Teatr.
Z bieżącego sezonu operowego, mamy 

do zanotowania fałszywy ton... Tem on 
jest fałszywszy, że szkodzi dyrekcji, która 
w obec takiej rulady nadziewanej wło­
szczyzną, jest bezsilną. Pani Arklowa, po 
raz drugi puszcza się na flukta włoskie 
w Żydówce i Hugcnotach. 0  ile te flukta 
są niebezpieczne, pani Arklowa miała się 
sposobność przekonać z zachowania pubL 
czności, która się, po prostu czuje obra­
żoną... A takie selerowanie, jest widocznie 
zaraźliwie, bo i pani Carr.illowa w Huge- 
notach  ucięła sobie po włosku kuranta. 
Powie zapewne jedna pańi i druga, że 
trudno przeuczać się partji z jednego ję­
zyka na drugi — ale daleko trudniej 
płacić dyrekcji takie olbrzymie gaże, być 
pod strachem chrypek, migdałów i innych 
konfitur gardlanych, a przytem znosić 
przykrości za nietakt śpiewaków i nie 
poszanowanie uczuć narodowych — co, 
jeżeli wynika z lenistwa, to źle, a jeśli 
z lekceważenia, to głupio. Takiem postę­
powaniem wyśpiewuje się sobie tylko 
testimonimn pauperitatis.

Omega

NADESŁANE.

Hotel Imperial
Pierwszorzędny hotel, re stau rac ja  i kaw airnia

Zwolennikom smacznego i pożywnego 
pieczywa polecamy wyroby z piekarni p.
Karola Jodłowskiego we Lwowie przy 
ul. Kołątaja i. 1. Najstarsza to piekarnia, 
istnieje bowiem we Lwowie z górą 100 lat.

(6866-10-7).

Zasługują na poleceniu wyroby z c. k- 
uprzywilejowanej fabryki spirytusu i droż­
dży prasowanych G-oldfelda i Pegen- 
strcifa  w Tyśmienicy.

Wzorowo prowadzona ta fabryka, otrzy­
mała już kilkakrotnie na. tak zagranicznych, 
jak i krajowych wystawach za umiejętną 
i wytrwałą pracę, medale zasługi. Fabryka 
pozostaje pod doświadczonym kierunkiem 
p. Rozenstraucha, którego sprężysta kon­
trola, najlepiej gwarantuje wyroby fabryki, 
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